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op. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. 6,— Prenumerntę przyjmują: w 
demitha, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład 
b JĄ 


Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 


papieru na Nowym Swiecie M 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 


osób, niezostających w ciągłym stosuaku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy. 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. warzystwo ma rację bytu, a które niedołężnie za- 
wiązane i poprowadzone, uledz powinno zagładzie. 
Że miasto Kalisz nie gardzi projektem, mającym 
$ ; na celu skojarzenie kredytu miejskiego pod go- 

-0- Z powodu artykułu Kurjera Codziennego, | dłem dukata: „Concordia res parvae crescunt,” oka- 
donoszącego: iż gorliwym staraniom miejscowego | zuje się z jego ustawy, która opiewa: „Kaliskie- 
niher miasto Kalisz zawdzięczy założenie; mu Towarzystwu Kredytu miejskiego wolno roz- 
tiaia Kredytowego, gazeta Wiek w Nrze | ciągnąć działania swoje na zasadach wzajemności 

I wystąpiła z napomnieniem, aby miasto Kalisz |j na inne miasta Królestwa Polskiego w całej ob- 
połączyło losy swego kredytu z innemi miastami | szerności niniejszej ustawy, lub z zastrzeżeniami. 


gubernialnemi, jak tego wymaga projekt p. Nar- 
towskiego z Łomży; nadto dostaje się Kaliszowi 
nagana, iż wyłączając się od związku z uboższe- 
mi swemi siostrzycami, nie zastanawia się na 
stratami, jawie dlań z takiego postąpienia wypa- 
dają. Ramy naszego pisma nie pozwalają we wszyst- 
kich punktach rozbierać pomieniony artykuł, o- 
graniczymy się tylko tymczasową odpowiedzią, zo- 
stawiając dalsze szczegóły do czasu, w którym 
projektodawcy bliżej objaśnią nas, w jaki sposób 
pragną myśli swoje urzeczywistnić. 

W kwestji zjednoczenia kredytu miast guber- 
njalnych, niepodobna z góry narzucać 'szematu, 
wedle którego pojedyncze miasta rządzić się, oraz 
we wzajemnej od siebie zależności, pozostawać 
mają, bo zapatrywanie się np. naszego miasta, dą- 
żącego do utworzenia Towarzystwa w rozciąglej- 
szych daleko granicach, niż w Łodzi i Warszawie, 
może nie znąleźć poparcia w Piotrkowie lub Płoc- 
ku i odwrotnie; ustawy znów innych miast mogą 
nie odpowiadać wymaganiom Kalisza. Powstałyby 
więc dłagie debaty nad zredagowaniem wspólnej 
dla wszystkich miast ustawy; długie spory nad 
ustaieniem zależności miasta od miasta, preponde- 
rancji jedaego nad drugiem, a z całej sprawy wy- 
niknęłaby zwłoka czasu i rezultaty wątpliwej do- 
niosłości, ponieważ rozbiory nieistniejących, ale 
dopiero założyć się mających instytucji, pozba- 
wioneby były najważniejszej podstawy: prakty- 
cznych danych. 

Inna rzecz, jeżeli uformują się pojedyncze To- 
warzystwa Kredytowe miejskie, a później dosyć 
będzie czasu i łatwości, aby zgodnie z rozwinię- 
ciem i odpowiedzialności każdego z nich, połączyć 
je w jednolite ciało. 

Okaże się wtedy jasno, jak na dłoni, które To- 


BÓG NIEZNANY 
FEoRGEs | AND. 


(Dokończenie), 


— 0! nieszczęśliwa kobieto! — rzekł Pamfi - 
lus, — nie jest w mocy naszej żądaniu twojemu 
zadosyćuczynić. Bóg nasz nie udziela nam pra- 
wa pracowania kwoli zaspokojenia namiętności 
ludzkich. Skazałby na uschnięcie te zbrodniczą 
rękę, któraby chciała podniecać lub zaiębiać tru- 
ciznami, krew z woli Jego w żyłach naszych pły- 
nącą. Słudzy Boga czystości, za jego przykła- 
dem czystości wszyscy Ślubujemy. Ci którzy 
z pomiędzy nas wchodzą w związki małżeńskie, 
uważają wierność, jako prawo wzajemnie obowią- 
zujące, tak mężczyznę, jak i niewiastę. Zbrodnia 
ze złamania tej przysięgi, 
strony. Tylko między chrześcijanami miłość szcze- 
ra i trwała istnieć może. Oni jednego tylko 
czczą Boga. A w nim jednoczą się wszystkie 
cnoty. Gdy przeciwnie, wy poganie, wszystkim 
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Deklaracja zbiorowa miast życzących przystąpić 
do Kaliskiego Tow., dostateczną będzie dla za- 
wiąząnia z niemi stosunków urzędowych i rozpo- 
częcia czynności określonych ustawą bez potrze- 
by wyjednania na to nowej koacessji urzędowej.” 
Kalisz zatem nie wyłącza się z pod prawa, ma- 
jącego ustalić kredyt miejski na równi, a może 
w wyższym stopniu, od kredytu wiejskiego, ale 
inie można wymagać, aby miasto mogące z wła- 
|snych zasobów finansowych i intellektualnych u- 
trzymać instytucję kredytową, wstrzymywało dal- 
szy rozwój swej pracy, dlatego jedynie, by zasto- 
sować się do pobożnych życzeń innych miast, któ- 
re dotąd zaledwie w ogólnikach objawiły ślady 
życia i ekonomicznego dojrzewania. Niechaj £Łom- 
ża i inne miasta, zamiast wymówek, opracują ra- 
czej dokładnie i starannie swoje projekty, przed- 
stawią je ogółowi, a wtedy zobaczymy, co i jak 
postanowić należy. 
Ustawa kaliska, na którą się powołujemy, ma- 
ąca mieć na celu udzielanie listów zastawnych, 
ułatwianie kredytu przy najwyższej ruchliwości 


— 


spółeczeństwa. Dlatego w obecnej porze mrozów 

i śniegów, która najsroższym ciężarem swoim 
spada na ubogich, raz jeszcze podnosim głos do- 
magając się dla nich pomocy. Bale, teatry ama- 
torskie, i inne zabawy z celami dobroczynnemi, 
chwilowo tylko niosą ulgę potrzebującym; dochód 

z nich jest kroplą znikającą bez śladu w morzu 

ubóstwa, a co więcej, są to Środki, któremi, chcąc 

aby nie chybiły celu, często szafować nie można. 

Zresztą czyliż dla dopełnienia obowiązku, potrze- 

ba koniecznie zabawy, zachęty licznego zebrania? 
czyliż nieodzownie ma nam chodzić o wytłoma- 

czenie Światowemi pozorami tej pomocy, którą 

niesiemy uboższym braciom naszym? Wszak mi- 

łosierdzie jest cnotą, która najszlachetniej krze- 

wi się w ukryciu, więc nie czekajmy, dopóki nie 

zażądają od nas ofiary, dopóki jakiego nowego 

nie urządzą koncertu, lub balu, lecz sami podaj- 

my kęs chleba ubogiej rodzinie, szczapę drzewa, 

któraby mroźne powietrze poddaszy i piwnic o- 

grzała, starą odzież, któraby zabezpieczyła od 
zimna jej dziatwę. Miejmy w pamięci owe słowa 

moralności chrześcjańskiej: „Ze wszystkich bo- 

gactw, jakie posiadamy na tej ziemi, te tylko za- 

bierzemy z sobą, które rozdaliśmy ubogim.” 


— Zapowiedziany przez nas w poprzednich 
numerach „Kaliszanina” odczyt „O powieści” na 
rzecz miejscowego progimnazjum, odbył się w ze- 
szłą niedzielę w sali koncertowej, w obec licznie 
zgromadzonych słuchaczy. Prelegent, p. Edmund 
Idzikowski, jest współpracownikiem naszego pi- 
sma, i dlatego z obawy, ażeby nie być posądzo- 


posiadanych kapitałów i zupełaem bezpieczeństwie | nymi 0 stronność, musimy na ten raz poprzestać 


takowych, wypracowaną została na najlepszych 
wzorach, i w kółkach osób wtajemniczonych w jej 
dążenia, zjednywa sobie coraz więcej zwolenników; 
niezadługo też poddaną zostanie rewizji i zaopinjo- 
waniu Komitetu wybranych obywateli, o czem we 
właściwym czasie doniesiemy. 

<  Uderzać w dobroczynną stronę ogółu, gdy 
idzie o setki cierpiących głód i zimno biedaków, 
kołatać w ich imieniu do serc, mogących im po- 
módz jednostek, uważamy za jeden z głównych 
obowiązków pisma, stojącego na straży ogólnych 
interesów, i potrzeb wszystkich warstw Swojego 


nie co innego gą, jak tylko czarne szatany. Nie 
modlić się do nich i bać się ich należy, ale ra- 
czej nienawidzić i pogardzać niemi. Bogu więc 
przebaczenia, łagodności, niewinności, i czystości, 
składać macie ofiary, nie z jagniąt i jałowic, ale 
ze wszelkich waszych żądz zemsty, z wszelkich 
buntów pychy i czczych rozkoszy Życia, 

— Życie moje nateraz, jest bez przyjemno- 

Iści, bez spokoju — zawołała rzymianka, — nic 
więc ofiarować twojemu Bogu nie mogę, oprócz 
nienawiści, urazy i gniewu, jeżeli mi udzieli tych 
jrozkoszy, które mnie odbiegły i tego spoczynku, 
' którego pożądam. 
Rozkoszom takim Bóg mój nigdy nie bę- 
dzie błogosławił. On je odrzuca, zakazuje tym 
| wszystkim, którzy ich nie uświęcili, w Jego imie- 
iniu, nigdy niemogącą się rozerwać przysięgą. 

— Jakąż pociechę udziela więc opuszczonym 
kobietom? — zapytała Lea powstając. 

— Podaje im rękę, — odpowiedział chrze- 


zarówno hańbi obie | Ścijanin,—i naucza ich szukać na swoim łonie po- 


ciechy. 

— 0 kapłanie! — rzecze rzymianka, — cie- 
mną jest dla mnie twoja wyrocznia, nie rozumiem 
|jej wcale. Mogęż kochać twojego Boga? Czy 


występkom pod postaciami rozmaitych bogów ! wzajemnie mogęż być od niego kochaną? 


cześć oddajecie. Te to bogi wasze, córko moja, 


na samem zanotowaniu faktu, nie wdając się 
w krytyczną ocenę odczytu. Zresztą samo już 
zajęcie, jakie przez półtoragodzinny czas trwania 
odczytu malowało się na twarzach obecnych, i 
huczne, a przeciągłe przy jego kończeniu oklaski, 
są najlepszą oceną i pochwałą pracy prelegenta. 


|Instytucja zyskała około ośmdziesięciu kilku ru- 


bli czystego dochodu, co z uwagi na nizkie ceny 
biletów, jest wcale miezłym rezultatem. 


Z upragnieniem oczekujemy dalszego ciągu ma- 


jących się odbyć na tenże cel odczytów; nie wąt- 


pimy, że one, równie jak dwa pierwsze, w zupeł- 


Tak jest moja córko! Bóg kocha wszyst- 
kich ludzi, gdyż oni są Jego dziećmi, i kiedy lu- 
dzie przestają dla siebie być braćmi, opuszczają 
się wzajemnie, wtedy On pociesza tych, którzy 
się do niego uciekają. Sprobuj boskiej miłości 
Leo, a znajdziesz w niej tak czyste rozkosze, iż 
zapomnisz o wszystkich zieraskich uciechach i 
słodyczach. 


— Wyrocznie twoje dziwią mnie i przerażają 
coraz bardziej, — rzekła kobietą odstępując od 
ołtarza i zasłaniając do połowy twarz woalem.— 
Miłość Bogów straszną jest o starcze! Drogo 
przypłaciły śmiertelne, które się jej poddawać o0- 
Śmieliły. Semele w popiół obróconą została bla- 
skiem oblicza Jowiszowego. Zazdrosna Junona 
srogo prześladowała, chroniącą się Latonę... 


Przestań... przestań, ol biedna szalona nie- 
wiasto, odrzuć te myśli niewiadomości, błędu i 
nicości! Bóg prawdziwy nie zniża się, nie schodzi 
do słabości ludzkich, gdyż On nie ma ziemskiej 
powłoki, jak wasi bajeczni bógowie. O córko 
wieku! tak głęboko pogrążoną jesteś w przepaść 
błędu, że nie wiem jak mam do ciebie przema- 
wiać, Brak mi czasu do oświecenia cię. Chcesz 
zostać chrześcijanką? i 34 98 

— Jak mogę chcieć, jeżeli nie będę porna 


— 


ności odpowiedzą umysłowemu nastrojowi i du- 
chowym potrzebom słuchaczów. 

W sobotę, w sztuce Scribe'go p. t. Ręce 
czarodziejskie, ujrzeliśmy po raz pierwszy, po kil- 
koletniem niewidzeniu, p. Józefinę Czapską w roli 
Heleny, księżniczki — szwaczki. Pamiętamy jesz- 
cze p. J. Czapską, u Ortyńskiego, jako dziewczę 
pełne wdzięku i naiwności, trzepoczące się po 
małej scence Hotelu Polskiego i przed ukazaniem 
się sobotniej bohaterki, w którą pochowały się 
wrażenia przeszłości, wydobyć tę postać i uchwy- 
cić nić minionych lat, ażeby ją związać z wątkiem 
kreacji scenicznych, jakie nam p. J. ©. wysnuje 
obecnie. Tymczasem pierwsze kroki tej artystki 
na scenie, zerwały ten projektowany związek... 
Ujrzeliśmy artystkę wytrawną, inteligentną, wy- 
robioną, z fizjonomją wrażliwą i odbijającą każde 
namiętne drgnienie duszy, każdy ruch myśli. 
Obycie ze sceną, uwydatniające się w zcęcznem i 
swobodnem pozowaniu, w którem, jeźli się nie 
mylimy, dopatrzyliśmy nieco maniery Modrzejew- 
skiej, a przedewszystkiem gra spokojna i inteli- 
gentna, zniewalają nas do powitania w p. J. Czap- 
skiej artystki w zapełnem znaczeniu tego słowa, co 
potwierdziła również sobotnia publiczność oklaska - 
mi i przywoływaniem. Tem ostatniem nagrodzo- 
ny został również i p. Kaliciński, za doskonale 
odtworzony typ poczciwego jąkały. W ogóle Re- 
ce czarodziejskie sztuka nie nowa, ale z będącą 
bardzo na czasie tendencją, poszła bardzo dobrze 
i ogólnie się podobała. 

a W Warszawie bawi obecnie impressario, 
niejaki p. Patek, właściciel „trzech nadzwyczaj- 
nie tressowanych psów: Djany, Sznapsla i Frieda,” 
z których pierwszy rozwiązuje zadania arytmety - 
czne, dodawanie, odejmowanie i mnożenie (z dzie- 
leniu nić uie mówi ogłoszenie,) odgaduje godziny 
na zegarkach, rozróżnia flagi narodowe, oraz la- 
ta każdego. 

Sznapsi, najpojętniejszy z psów, 'rozróżniający 
nawet rzeczy i inne przedmioty, gra z każdym 
w karty. 

Frieda gra z każdym w domino, składa z ru- 
skich i niemieckich liter wyrazy, gra na fortepia- 
nie i śpiewa (1?!) z nut wyjątki z oper włoskich. 

Impressario dawał przedstawienia z wielkiem 
powodzeniem na dworach: berlińskim i wiedeń- 
skim, oraz w znacznych domach w Amsterdamie 
i Moskwie, jako też przez ciąg 6-ciu miesięcy 
w Pałacu Kryształowym w Londynie podczas 
wystawy. Oprócz tego pokazują tam olbrzymie- 
go węża Boa constrictor. 

Trzeba przyznać, że ceny ogłoszone w pismach 


= 


warszawskich, są wcale umiarkowane, gdyż tylko | 


40 i 20 kop. Być może, że p. Patek nawiedzi 
w swej psio-artystycznej wędrówce i Kalisz, dla- 
tego radzimy pp. uczniom i uczennicom klassy 
przygotowawczej w obu Gimnazjach i w Progi- 
mnazjum, iżby się wzięli na pazury, i nie dali 
się zawstydzić czworonożnym matematykom. 

— Powszechne słyszeć się dają narzekania na 
kominiarzy, że takowi przybywają spełnić swój 
obowiązek najczęściej w godzinach, które jako po- 
przedzające porę obiadową, powinny być wolaemi 
od podobnych odwiedzin, gdyż z natury samej wy- 


religji końca moich boleści i udrę- 


znaleźć w tej 
czeń ? 


— Ja ci przyrzekam, w imie Przedwiecznego, | 


pociechę w tem życiu i nagrodę w innem. 

.~— Jakże uwierzę w twoje obietnice, jeżeli 
nie otrzymam zaraz jakich dowodów potęgi two- 
jego Boga? 

—  Mamże błagać Boga, ażeby cię cudem ja- 
kim przekonał? — rzekł kapłan więcej do siebie 
samego mówiąc, niż do rzymianki. ` 

— Uczyń to,—zawołała, a oddam Mu cześć. 


— Nie, — odpowiedział Pamfilus, — gdyż da- | 


sza twoja skrępowana jest błędami. Nie jest to 
głos niebios, który cię wzywa do nawrócenia się, 
lecz raczej głos twoich namiętności. Zanadto one 
są w tobie rozburzone, zanadto w walce z sobą, 
byś mogła usłyszeć głos Boga. Słuchaj mnie, 
kobieto! wróć do siebie, usiłuj zapomnieć tego 
człowieka, który cię obraził, i poświęć życie two- 
je czystości. Oddaj się samotności, rozmyślaniu, 
boleści. Ofiaruj Bogu boleści twoje, twoje tę- 
aji i znoś je mężnie. Jeżeli cierpienia i smu- 
tki zdawać się będą przechodzić siły twoje, nie 
wzywaj, ani Westy, ani Wenery: zapomnij o tych 
widmach! uklęknij, wznieś oczy ku niebu, gdzie 
rządzi Bóg Żywy. Wtedy taką modlitwę zanieś 
do Niego: „Boże prawdziwy, spraw, bym Cię po- 
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sa uĄĆ waż 


pada, że to jest czas, przez który kominy w po- 
sługach swych domowych, mają największe zaję- 
cie. W Warszawie czyszczenie kominów dokony- 
wa się do godziny, zdaje się, ósmej rano; czyż 
może bowiem być przyjemną i nawet słuszną rze- 
czą, przeszkadzać gospodyniom w największych 
ich czynnościach, zwłaszcza, gdy zwrócimy jeszcze 
uwagę na dodatki, jakiemi wycieranie kominów 
zaopatrywać może przygotowujące się potrawy. 
Wszak czas ranny, Od 5-ej do 8-ej, a niechby na- 
wet do 9-ej godziny, zwłaszcza przy dłuższych 
dniach, byłby, zdaje się, dostatecznym do spełnie- 
nią tej ważnej dla spokoju publicznego czynności, 
a przytem zadosyćby się uczyniło i przyzwoito- 
ści, grzeczności ucywilizowanego świata. 

a Uliczka łącząca Wrocławskie-Przedmieście 
z domem pod 4: 568, na wiosnę wybrukowaną 
zostanie, na co z kassy miejskiej przeznaczono 
summę rs. 806 kop. 79. 

= Warcie mieszkają małżonkowie Śnie- 
goccy, których lata razem złożone, dochodzą do 
cyfry 200. Mąż żwawy jeszcze i zdrowy staru- 
szek ma lat 100 z okładem; letnią porą codzien- 
nie używa półgodzinnej kąpieli, w rzece płynącej 
o 2 wiorsty za miastem; pamięć posiada wyborną; 
przy kieliszku starego węgrzyna, chętnie opowia- 
da o Napoleonie I i jego wiarusach, sypie jak 
z rękawa anegdotki o księciu Józefie i jego ad- 
jutantach, a często i o figlach swojej młodości. 
Opowiadanie zwykle kończy westchnieniem, wy- 
wołanem żalem za dawno ubiegłemi czasy. Žo- 
na, 98 letnia staruszka, niewidoma już oddawna 
codziennie pod rękę ze swoim jegomością idzie 
do kościoła, gdzie klęcząc słucha Mszy Ś-tej. 
Gdym pierwszy raz zobaczył idącą parę, towa- 
rzysz mój, trącając mnie: rzekł: „Patrz, dwa wie- 
ki idą.” 


— DOO 


Do Redakcji , Kaliszanina.” 

(Art. nad.) — Mam honor uprzejmie prosić, 0 
¿zamieszczenie w „Kaliszaninie” artykułu zbiorowo 
napisanego przez pp. lekarzy kaliskich, a pomię- 
jszczonego w Nr. 7 „Medycyny” z r. b. Przytem 
jnadmieniam, że korrespondencje moje są druko- 
wane w „Wieku” w Nrze 256 z roku zeszłego, 
{w Nrze 6 z roku bieżącego, zaś odpowiedź je- 


/dnego z p. lekarzy kaliskich w Nr. 288 z roku 


|zeszłego. Przy tej sposobności oświadczam, że 

tak w Nr. 256 „Wieku” jak i kiedybądźkolwiek, 

nie było zamiarem moim dotykać Redakcji ani 

Redaktora „Kaliszanina”, których szlachetne dą- 

,żności uznaję. 

Kalisz 15 lutego 1875 roku 

Franciszek Czajczyński 

lekarz. 


List do Redakcji „Niedycyny.* 


Kalisz d. 21 stycznia 1875 r. 
| Pan F. CzajczxŃski, lekarz z Kalisza w art. 
(„Wieku” Nr. 256 r. z. 1 6 r. b. występuje z za- 
|rzutem przeciwko lekarzom tutejszym, a raczej 
przeciwko „kołu złożonemu z niektórych lekarzy” 
jjak się wyraża. Zarzut ten jest następujący: że 


znała i kochała, gdyż nie chcę znać i kochać nikogo, 
prr Ciebie.” 
— Jakiż wtedy cud dla mnie okaże? — za- 
jpytała rzymianka z zadziwieniem. 

Prawda wejdzie do serca twego. Miłość 
Boska ukrzepi męztwo twoje. Spokój zmysły 
twoje ogarnie, i uczujesz się być pocieszoną. 
Nazawsze ? 
Nie, człowiek słabą jest istotą, niczemu 
podołać nie może bez ciągłej pomocy Niebios. 
W. każdem twojem utrapieniu, modlić się bę- 
dziesz musiała. 
I w każdym takim przypadku dozaam po- 
i ciechy ? 

— Jeżeli tylko modlić się będziesz szczerze i 
gorąco. 

Wtedy będę chrześcijanką! — rzekła Lea 
z niespokojnością. — Małżonek mój oskarży mnie 
i na śmierć skazaną zostanę. 

— Prześladowania obecne wkrótce się uśmie- 
rzą. Chrystus zwycięży, — rzekł Pamfilus. — 
Tymczasem niczego się nie lękaj. Niemasz po- 
trzeby nateraz wyjawiać twojej nowej wiary, — 
módl się tylko do Najwyższego Boga w głębi 
serca. Wkrótce zapragniesz światłą i chrztu, a 
męczeństwo cię nie ustraszy. Odejdź teraz—go- 
dzina upłynęła. Jeżeli doznasz skutku obietnic 
moich, wrócisz sama do katakumb. i 
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lekarze kaliscy pomimo p. Cz. wezwań nie chcą 
przystąpić do założenia Towarzystwa lek. guber- 
njalnego z dozwolenia Władzy. Dla zakończenia 
gorszących korrespondencji, stawiających całe na- 
sze grono lekarskie, w fałszywem świetle względem 
nauki i publiczności, a zarazem dla wykazania, że 
koło to stanowią nie niektórzy, a wszyscy leka- 
rze kaliscy, oprócz tylko pana F, QCzajczyŃskik- 
Go, postanowiliśmy odpowiedzieć na ten zarzut i 
zbiorowo podpisać, dla nadania temu cechy wszel- 
kiej wiarogodności. Znając doniosłość i znacze- 
nie Towarzystw lekarskich, mieliśmy oddawna i 
mamy zamiar założenia takowego, a jako przed- 
wstęp do tego, od kilku miesięcy istnieją prywat- 
ne koleżeńskie zebrania. Celem tych zebrań jest 
naradzanie się nad projektami: przyszłego Towa- 
rzystwa, kassy emerytalnej dla lekarzy, wdów i 
sierot po lekarzach pozostałych, oraz rozbieranie 
kwestji mających styczność z nauką i praktyką. 
Ponieważ p. F. Czajczyński postępowaniem swem 
uniemożebnił sobie wstęp i stosunki koleżeńskie 
zcałemgronem lekarzy tutejszych, przeto 
nie mógł wiedzieć o naszych chęciach, zamiarach i 
czynnościach. Na wszelkie zresztą inne zarzuty 
ustne lub piśmienne, które nas spotykały, lub 
spotykać mogą ze strony p, F. CzarczyŃskiEGo 
odpowiadać uważamy za uwłaczające naszej go- 
dności i zbyteczne; dalecy od zamiłowania skan- 
dalu i reklamy, choćby najstaranniej pokrytej 
płaszczykiem gorących chęci i filantropji, polemi- 
kę naszą na zawsze kończymy. „Sapienti sat.” 

Równobrzmiący artykuł przesłany został do 
gazety „Wiek” z powodu, że artykuły p. F. Czas- 
czyŃskiEGo tam były drukowane. Ponieważ je- 
dnak życzymy sobie, aby powyższy fakt doszedł 
do wiadomości kolegów, upraszamy zatem Szano= 
wnego kolegę i Redaktora o zamieszczenie niniej - 
szego artykułu w swojem piśmie. 

Pozostajemy z szacunkiem: 
J. Cylwic, F. Drecki, A, Drozdowski, J. 
Grekowica, A. Hindemith, M. Kratowski, 
J. Merkel, K. Mieszczański, A. Poznań- 
ski, B. J. Redlich, Dr. Józef Rymarkie- 
wicz, W, Weiss, W. Wilczewski. 

(Art. nad.) — Przechodząc parkiem, usły- 
szałem łoskot siekiery uderzającej o drzewo, i tym 
odgłosem wiedziony, doszedłem w okolicach za- 
sypanego kanału, aż do punkta, gdzie paru ludzi 
w obecności miejscowego ogrodnika, nakłądało na 
furę zrąbany pień. Zapytany przezemnie o po- 
wód tego umniejszania parkowej ozdoby ogrod- 
nik, oświadczył, iż ma upoważnienie od komitetu 
parkowego do ścięcia na własną potrzebę czter- 
dziestu sztuk starodrzewu, które, jak sam obejrza- 
łem, były najzupełniej zdrowemi i tylko na mniej 
więcej półtora łokcia, dołem, ogołocouemi z kory. 
Niezupełnie piszemy się podobną carte blanehe, wy- 
daną bezkontrollowo p. ogrodnikowi, gdyż zdaniem 
naszem, drzewa parkowe, a głównie starodrzew, 
z jakiegobądź powodu na ścięcie przeznaczone, 
powinny być przez tenże komitet ocechowanemi; 
ścinanie zaś samo, należałoby dokonywać w obec- 
ności i pod nadzorem delegowanego członka ko- 
mitetu. Inaczej zmarnuje się stopniowo ta naj- 

Kalisza, z której miasto, i słu- 


celniejsza ozdoba 
Sznie, przed światem się pyszni. 


Nazajutrz wojsko naszło katakumby, 


„De | wyznawcy 
Jezusa wymordowani i rozpreszeni zostali. 


* A * 

Przez lat dwa religja chrześcijańska zdawała 
się być zupełnie przytłamioną w Rzymie. Pam- 
filus wrócił do Cezarei, a Kauzebjusz, opatrzony 
w przepisy, jakich mu przyjaciel jego udzielił, 
zajął jego miejsce, w mieście Piotra Świętego. 
Zwołał owieczki swoje i pokazało się, że liczba 
ich znacznie się powiększyła. 

Religją święta wzmogłą się mimo kajdan i tor- 
tur. Prawda krzewiła się w cieniu. W szere- 
gach nawet dawnych prześladowców krzyża, nowi 
bracia sercem łączyli się z wiernymi. 

Pewnego wieczora, gdy Euzebjusz, szedł przez 
miasto Cezarów, udając się w pole, aby zwiedzić 
ukryty tam grobowiec, niewolnica afrykańska 
zbliżyła się do niego. 

Widząc ją długo po za sobą idącą, wziął ją 
zrazu za szpiega. Zamierzał i 
chcąc tym sposobem, ukryć przed nią cel swojej 
przechadzki, kiedy ta, w te do niego odezwała 
się słowa. 

— W imie Boga Nazarejczyków, pewna rzym- 
ska pani pragnie się widzieć z tobą, w ostatnich 
chwilach życia swojego. Pójdź za mną: niczego 
się nie obawiaj, albowiem Bóg twój jest z nami. 


nawet wrócić się, ` 
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Nel od keri a 
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W Stawiszynie dnia 11 lutego, po długiej |lisza i Sieradza, stałą cyfrą swych przedstawicieli.|je się bowiem podanie, że onego czasu prosił ü- 


i ciężkiej słabości, przeniosła się do wieczności 
Anieja z Kurcewskich Raszewska, wdowa 
po ś. p. Franciszku, obywatelu m. Warszawy, b. 
oficerze wojsk pruskich, przeżywszy lat 78 na tym 
nędznyra padole płaczu. 

Cześć jej popiołom! 


Korespondencja Kaliszanina, 


Tuliszków w lutym. 

„ Niejedno z dawnych miasteczek naszego kraju 
liczy już kilkowiekowe swe istnienie, a przecież 
nie odznaczywszy się dotąd żadnym głośnym czy- 
nem, któryby zwrócił uwagę ogółu, zostaje w za- 
pomnieniu. Poznać jednakże historję takiej miej- 
scowości, sądzimy, że dla nikogo z miłujących 
kraj rodzinny, obojętnem być nie powinno. 

W ubiegłej przeszłości, z położenia geografi- 
cznego i państwowego, nie mając żadnej zasłony, 
albo bardzo słabą, od napaści chciwych krwi i 
złota najezdców: Tatarów, Szwedów, Krzyżaków 
1 t. d., straciliśmy wiele pamiątek piśmiennych, 
mogących wyjaśnić mnóstwo rzeczy i faktów, ty- 
czących się, jeżeli już nie całego narodu, to przy- 
najmniej pojedynczych miejscowości, lub rodzin. 

ronne zamki lub miasta, mogły zachować swe 
dokumenty, ale gdzieindziej wśród kraju, trzeba 
tylko szczęśliwego zdarzenia, aby jakiś pargamin 
zapisany, ukrył się od niszczącej czasu potęgi, i 
cały przechował się dla potomności. Sami tylko 
historycy, piszący dzieje swego narodu, jeśli u- 
mieścili jakąś wzmiankę o pewnej miejscowości, to| 
Już i wszystko, co się do nas dostało, a reszta zasy- 
pana pomroką wieków, przetrwa do ich skończenia. 

W podobnem położeniu znajduje się i osada 
Tuliszków, chociaż nie można powiedzieć, aby w zu- 
pełności pozbawioną była piśmiennych świadectw, 
stwierdzających byt jej wiekowy. Kilka z nich, 
czytaliśmy w aktach kościelnych tej parafji. Naj-| 
dawniejszy oryginalny z r. 1411, w którym jesti 
tąkże uczyniona wzmianka o wsi Czaszkach pod 
Kaliszem, będącej naówczas własnością dziedziców 
tuliszkowskich. Z tych świadectw i dokumentów, I 
można zaczerpnąć niektóre szczegóły, odnoszące | 
się do historji dawnego miasteczka. W. dzisiej- 
szej korrespondencji, na poistawie pewaych da- 
nych, skreślimy kilka uwag o stanie dawniejszej 


i teraźniejszej ludności osady i przyległych wio- sę 


sek pod moralnym względem. 

Osada Tuliszków, z położenia swego oddzielona | 
od reszty świata rozległemi borami, lasami, ba 
gnami, to znów lotnemi piaskami, przejmowała 
nieraz przechodnia strachem, i nie bez przyczy- 
ny, bo pewna cząstka mieszkańców, albo przy- 
najmniej niektóre indywidua, zostając w ciągłem 
obcowaniu z dziką przyrodą i jej sprzymierzeń- 
Cami: wilkami, lisami i dzikami, zaprawiaty się do 


podobnych czynów, jak ich leśni towarzysze, ob- | 


dzierając podróżnych i okradając swoich lub oko- 
icznych sąsiadów. 


I ztąd Tuliszków do ostatnich czasów słynął | 
na całą okolicę przeważnie ze złodziei i szkodni- | jąk to widzieć można 
ków, zapełniając corocznie gmachy więzienne Ka- |kim w Krakowie. 


ROSSO I IE OCZ TEE TPSA EO ZEE SE 
Euzebjusz podążył za nią. 


Spryt złodziejski doskonalony ciągłem doświad- 
czeniem, stawał się niekiedy bardzo dowcipnym, 
jak np. obuwając skradzionego wołu lub konia 
w buty chłopskie, dla zagubienia śladów na dro- 
dze, lub też okręcając słomą koła wozu, dla za- 
tarcia Śladów kolei. a 

Odszukanie przedmiotów skradzionych, stawało 
się częstokroć wielce trudnem, bo do zwykłej 
przebiegłości rzezimieszków łączyła się jeszcze 
solidarność reszty powiunowatych, którzy mieli so- 
bie niejako za punkt honoru, aby nie wydać zło- 
dzieja. Dodawszy iune przymioty: pijaństwo, pie- 
niactwo, bojki jarmarczne, odpustowe i każdonie- 
dzielne między sobą, lub chłopstwem zbierającem 
się do miasteczka, jakie mieszczanie wyprawiali, 
będziemy mieli smutny obraz nędzy moralnej Tu- 
liszkowian, jaki nam z siebie przedstawiają od 
cząsów najdawniejszych, prawie aż po ostatni dzie- 
siątek lat, 

Od tej pory, z wysłaniem niektórych hersztów 
na osiedlenie, a co najważniejsza, w skutek roz- 
szerzającej się trzeźwości, gruntownego i niezmor- 
dowanego wykładu nauk religijnych i moralności, 
stan ten o tyle się zmienił, że dziś kradzieże zną- 
cznie się zmniejszyły, rozboje leśne i po drogach, 
należą do historji, a gwałtowne poranienia i bój- 
ki uliczne, ograniczają się rocznie do kilku tylko 
wypadków. 

Badając przeszłość, spostrzegamy, że mieszcza- 
nie tuliszkowscy i włościanie wsi okolicznych, po- 
dobnie jak wszyscy ich bracia po całym kraju, 
a przynajmniej, jak ci ostatni, żyli w poddańczej 


rząd miejski tuliszkowski podobnyż urząd w Ry- 
chwale, o pożyczenie szubienicy. Lecz po walnej 
naradzie szumnie odpowiedziano: że ponieważ o- 
bywatele rychwalscy tylko dla siebie t prawowitych 
swoich następców, wystawili takową, więc szubienicy 
w żadnym razie innym wypożyczać nie myślą. 
Jak zaś temu niedostatkowi zaradzili mieszkańcy 
tuliszkowscy, o tem toż podanie dalej milczy. 
Rozpatrując niektóre urywki sądów i wyroków 
władzy miejskiej tuliszkowskiej z lat 1718—1781, 
które szczęśliwem zdarzeniem uchroniliśmy od lo- 
su reszty innych, przeznaczonych do zawijania po 
kramikach pieprzu, z tych kilku szczegółów na- 
bieramy przekonania, w jakim stanie umoralnie- 
nia znajdować się musiała ówczesna ludność osa- 
dnicza; co w porównaniu z dzisiejszym wykazem 
spraw gminnych przez odpowiednią ilość czasu 
na sąd wprowadzonych i osądzonych, niekonie- 
cznie korzystne rzuca światło na mieszkańców tej 
daty. Obecnie roczny procent spraw policyjnych 
w osadzie, wynosi 1% na 100 mieszkańców; prze- 
ważnie oszustwa, kradzieże i szkody po lasach i 
polach — rzadziej pobicie, po wsiach zaś też sa- 
me sprawy, mniej tylko kradzieży i szkód leśnych, 
a więcej wzajemnych obelg i potwarzy. W la- 
tach dawnych podwójny był prawie procent prze- 
stępstw przeciw osobom, a szczególniej przeciw 
własności prywatnej, co się tłómaczyć może tylko 
tem, że był większy ucisk i zubożenie tych dwóch 
klass niższych naszego spółeczeństwa. Dzieci nie- 
prawych rodzi się w osadzie średnio mniej wię- 
cej rocznie, w stosunku do*ogólnej ludności Y; pr., 


zależności od swych ziemiodawców i panów. Sześć jpo wsiach 7, pr., a procent teu, nie okazując przez 
całych dni w tygodniu, przez wiosnę, lato i je- jciąg kilku dziesiątków lat znacznej różnicy, każe 


sień pracować dla pana, w zimie zaś odwozić po 
zaciągu jego zboże do Włocławka o mił 15, lub 


się domyślać, że jest normalnym, przynajmniej 
dla tej miejsowości. Podłag ostatniego oblicze- 


okowitę do Warszawy o mil 30 odległych, było|nia za r. 1874, znajdowało się w Tuliszkowie 


ich ciągłem zatrudnieniem i obowiązkiem. 


mężczyzn 661, kobiet 717, razem 1378 osób, w tej 


Umocowani przez dziedziców starostowie, bo ci jliczbie prawosławnych 4, katolików 1,205, żydów 


pierwsi wyjątkowo tylko w dobrach swych mie- 
szkali, wszystkie załątwiali zajścia, spory, kłótnie 
według swej myśli lub przypadłego humoru mię- 
dzy chłopami; mieszczanie znowu przez swego 
burmistrza, wójta i radnych, wybranych z pośród 
nich i od dworu na tym urzędzie zatwierdzonych. 
Przynajmniej tak się rzeczy miały na początku 
XVII wieku i później do końca zeszłego stule- 
cia. Wystawiona przed kościołem kuna*) do kara- 
nia przestępców, przetrwała jeszcze do roku 1830, 
którą zamykano winowajców, ku publicznej 
wzgardzię, zelżywości i dolegliwości. Ale żda- 
niem naszem, środek podobny więcej wpływał na 
podraźnienie, niż na wykorzenienie złego i po- 


jprawienie, bo przez odebranie pozostałych re- 


sztek uczucia wrodzonego wstydu, z początkują- 
cego, skończonego czyniono łotra. 


e owym raj- 


com miasta mogło kiedyś przysługiwać prawo ka- 


rania śmiercią za uzyskaniem potwierdzenia dwo- 
ru, zdaje się być to prawdopodobnem. Utrzymu- 


*) Kuna słup drewniany z wycięta szyną żelazną do 
zamknięcia winowajcy za szyję, albo w pasie. Podobne 


szyny wkuwano też i w kamienne odrzwia kościołów, 
podziśdzień przy kościele marjac- 


(Przyp. Red.) 


EERME ZATOKI E E E OWE KOKO NESE POPRZEK 


śmierć, cieszyć mi się nią nie dozwoli. Umieram, 


uż o zmroku, przeszedłszy ciemne komnaty jale umieram w pokoju, Z nadzieją ujrzenia two- 
wspaniałego wiejskiego pałacu, wprowadzono go jjego Boga, gdyż wszystko co Pamfilus mi zalecił, 
do miejsca: gdzie się znajdowała Lea. Ta wielka |wykonałam.  Modliłam się gorąco 1 szczerze. 
rzymska pani, okryta purpurową suknią, z bla- | Powtarzałam ciągle te modlitwę, której mnie na- 
dem obliczem i prawie już strętwiała, leżąc na |uczył. Boże prawdziwy, spraw bym Cię pozoała 
łożu z kości słoniowej, podniosła się nieco i gło-|i ukochała... 


sem stłumionym rzekła: ży 
—. Czy ty jesteś Euzebjusz, przyjaciel Pam- 
filusa? 


Dalsze wyrazy skonały na ustach Lei. - 
Euzebjusz oblawszy święconą wodą jej czoło, 
które już Śmiertelna powlokła bladość, mówił: 


ż CL. 
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— Tak, ja nim jestem. — Niech Bóg sam nauczy cię i oświeci w Nie- 
„—_ 0! to dobrze, —odpowiedziała umierająca pa- | biosach, czego nie mogłaś pozoać na ziemi. Zado- 
ni.—Udziel mi błagam cię, chrzest święty. Niechaj jsyć uczynienie i żal szczery za grzechy, to chrzest 
zanim umrę, uwielbię imię nieznanego Boga. Odjtakże, On go wymaga od każdego z nas. 
dwóch lat wylewam łzy w modlitwie, błagając| Lekki uśmiech zbiegł po ustach Lei. Niewol- 
ego pomocy. O jakże mi drogą stała się boleść|nica obsługująca ją, zdziwiona nagłą i cudowną 
moja! łzy moje strawiły żar, który niegdyś palił źre- | pięknością, jaka na jej obliczu zajaśniała, pobie- 
nice moje. Wiodłam życie, jak mi przykazał, po-|gła spiesznie po zwierciadło ze stali polerowanej, 
rzuciłam rozkosze i uciechy, i cyrków widowiska|a podając go jej do rąk, zawołała z prostotą: 
1 bale i gonitwy i świątynie bezwładnych bogów.] — O moja pani! nie lękaj się umierać, gdyż 
rytą w głębi tych odludnych ogrodów, jeżeli |oto wdzięki młodości rozkwitają na obliczu twojem. 
żal za stratą niecnych uciech udręczać mię po-|Oko nabiera blasku, usta purpurowego koloru. 
Czynał, uciekałam się do modlitwy i natychmiast| Bóg Galilejczyków cud ten dla ciebie uczynił. 
Cudowny spokój, dziwne jakieś uszczęśliwienie,| Gdyby cię panowie widzieli w tej chwili, opuścili- 
Wstępowały we mnie. Nie mogłam oddać się|by żony swoje i tobieby hołd oddali. Wstań 
Zgłębianiu tajemnic waszych, gdyżbym była na-|więc, każ wóz twój przygotować, splotę i przy- 
raziła na prześladowanie, którego z waszych bra-|ozdobię warkocze twoje. Sam Cezar dzisiaj u- 
Oczekiwałam pomyślniejszej chwili. Lecz klęknie przed tobą. 


dk 


169. Ludność osady w ciągu ostatnich stu lat 
zwiększyła się o % części, czem daje świadectwo 
o pomyślniejszych stosunkach rodziny. 

(D. n.) 


Przegląd polityczny. 


Piszą z Burgos pod dniem 11 lutego: Wczoraj 
przybył tu król Alfons. W drodze między Mi- 
randą i Haro; karliści strzelali do pociągu, którym 
król jechał. Kule przedziurawiły kilka wagonów, 
ale nikogo nie raniły. 

Pociąg wracający z deputacyą do Logrono, był 
w tem samem miejscu, gdzie strzelano do króla, 
napastowany przez kanistów, których ogień był 
tak gwałtowny, że pociąg musiał się cofnąć i 
schronić do tunelu. Dopiero pod osłoną sześciu 
kompanii z najbliższej załogi, pociąg mógł w dal- 
szą puścić się drogę. 

Bierne zachowanie się marszałka Mac-Mahona 
wzgledem legalnego uorganizowania rzeczypospoli- 
tej, niezmiernie złości bonapartystów. Dokładają 
SNESE OCZY BIE EAT DE RESE 


Długo Lea wpatrywała się w oblicze swoje od- 
bite w błyszczącej tafli. Nakoniec opuszczając 
zwątlone ręce, rzekła: +: - ky; 3 
Gdyby mnie Bóg Galilejczyków na nowo ży- 
ciem obdarzył, jużbym do świata więcej nie wró- 
ciła. Nie chciałabym, ażeby uroda moja, odro- 
dzoma cudowną Jego miłością, miała się stać o- 
fiarą niecnych śmiertelnika zapałów. Czuję, że 
umieram, że podążam do ogniska wiecznego piękna, 
które „boski Platon” nazywa dobrem jedynem. On 
także odgadywał Nieznanego Boga, i w niebie 
umieścił źródło miłości i doskonałości, O! ka- 
płanie, czyliż ta woda, którąś wylał na czoło moje, 
nie jest postacią tego Źródła wiecznie bijącego, 
u którego pragnienie moje uśmierzę? 

— Tak jest, córko moja, — rzekł kapłan, a 
następnie mówiąc jej o tajemnicach odkupienia, 
o nadziei, widział, jąk z uśmiechem na ustach 0- 
statnie oddała tchnienie. 

Ta spokojność, jaką Lea znalazła, poświęcając 
się czci nieznanego Boga, ta pogoda, w jej osta- 
tniej godzinie, do tego stopnia przejęły serce 
niewolnicy murzynki, iż prosiła Euzebjusza, aby 
ją poprowadził z sobą do katakumb, do grobu 


chrześcijan. Tam ona przyjęła wiarę świętą, wia- 


rę Pocieszyciela serc zranionych, Odkupiciela nie- 
wolników. . yna” 
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więc teraz wszelkich starań, by go nastraszyć i 
zachwiać, dowodząc mu, że ze zbytku uczciwości 
zapomina o własnym interesie, i że ze zbytku 
summiemności w przestrzeganiu form konstytucyj- 
nych, poświęca sprawę zachowawczą i sam nie- 
jako wtrąca kraj w anarchię radykalizmu. 

Z artykułów prassy półurzędowej pruskiej wi- 
docznie przebija obawa, czy na dworze wiedeń- 
skim stronnictwo nieprzyjazne dla Niemiec a szu- 
kające przymierza z Francją, nie jest silniejszem, 
niż się zdaje. 

„Gazeta Kolońska” znowu zapewnia Austrję 0 
przyjaznych względem niej usposobieniach Nie- 


„Niemasz w całych Niemczech stronnictwa, „pi- 
sze dziennik pruski,” któreby wyciągało pożądliwą 


rękę po kraje dziedziczne Habsburgów. Przeci- ; 


wnie, zawsześmy w teorji wyznawali i w prakty- 
ce od r. 1866 stwierdzali, że Niemcy i Austrja 
są złymi domownikami, ale dobrymi sąsiadami i 
przyjaciółmi. Ośm miljonów niemców zamieszku- 
jące Austrję, tak się zżyło ze Słowianami, Ma- 


dziarami i innemi ludami tej monarchji, że oder- pe 


wać się od nich nie da. Stare słówko, że gdyby 
nie było cesarstwa Austrjackiego, to należałoby 
je stworzyć, i dziś jest prawdą. Austrja jest ko- 
nieczną dla pokoju Europy, a szczególniej zaś 
jest konieczną dla Niemiec. Dopóki przynajmniej 
niemczyzna wywiera wpływ przeważny na dworze 
wiedeńskim, Niemcy mają w Austrji swego naj- 
naturalniejszego i najpewniejszego sprzymierzeńca. 

Według telegramu noszącego datę „Wiedeń d. 
12 lutego,” prezes ministrów węgierskich był 
przyjęty przez cesarza, zdał sprawę o położeniu 
parlamentarnem, i wręczył monarsze dymisje ca- 
łego gabinetu. Decyzja cesarza niebawem nastą- 
pi. Słychać, że dymisja nie będzie przyjętą, do- 
póki nie utworzy się na podstawie nowego poło- 
żenia parlamentarnego nowy gabinet, któryby pe- 
wnym był większości w Izbie deputowanych. Bit- 
to stanowczo odmówił utworzenia nowego gabinetu. 


Ogłoszenia. 


Leonard Zaleski, 


Rejent przy Sądzie Pokoju konińskim 
w Koninie zamieszkały, 
zawiadamia Szan. Klijentów, że tylko w pierwsze 
trzy dni każdego tygodnia może przyjmować akty 
notarjalne w mieście Kole i jego okolicy. W Kole 
stawać będzie zawsze w hotelu W-go Gejslera. 
(80—3-3) 


W KALISZU, 


Poleca losy do nabycia do 124 loterji, ciągnienie 


w dniu 5 i 6-ym marca r. b. (81-4-3) 


Fabryka parowa 


spodjum, mielonych kości i przetworów chemicz- 
nych w Sosnowcu pod firmą 


LAMPRECHT & SCHERNER 


powierzyła wyłączną sprzedaż swoich produktów 
po cenach fabrycznych panu Teodorowi Esse 
w Kaliszu, w domu własnym przy ulicy Łazien- 
niej M 366 zamieszkałemu, gdzie bliższe wiado- 
mości powziętemi być mogą. (90-3-1) 


miec, i niezachwianie liczy na jej wzajemność, ale! 
samo to zaufanie zdradza pewną nieufność i obawę. | 
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(87-3-1) 
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Do Składu Oryginalnych Maszyn do Szycia „SINGERA” 


nadszedł pierwszy transport Í 


Firanek, Lambrekinów, Serwet i Kołder Japońskich. 


Wyroby te, w naszym kraju dotąd nie znane, odznaczają się nadzwyczajną dob. | 
deseni, taniością i praktycznością oraz zadziwiającą imitacyą najbogatszych hroka- | 
teli i adamaszków jedwabnych i wełnianych nie dopoznania, tak, że piękne 

udraperowanie pokoju bardzo nieznaczny stanowi wydatek. 5 


Wyłączna sprzedaż w kantorze i 
Z 
4 


Adama Kempińskiego 
` Kupca I Gildyi w Kaliszu w domu W. Kota. 
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Uzdolniony w gospodarstwie wiej- 
in skiem przez długoletnią praktykę tak 
w W. X. Poznańskiem jak i Królestwie Polskiem, 
poszukuje miejsca rządcy w jednem z większych 
gospodarstw Królestwa; bliższą informację udzie- 
ilić może ustnie W-ny Jan Polkowski urzędnik 
jrządu gubernialnego w Kaliszu, lub też listownie 
sam interessowany, do którego adresować należy 
‘J. T. post. rest. w Pleszewie w W. X. Poznań- 
skiem. (89-3-1 


Dominium Bradzew pod Kołem przyjmuje 


praktykantów. 


(82 —3-3) 


RS" Nakładem księgarni Napoleona 
Wartskiego wyszły świeżo z druku 
Dawne Ustawy m. Kalisza wydane przez 
Ad. Chodyńskiego, cena rs. 1, oraz Kościół i 
klasztor 00. Reformatów z trzema rycinami 


przez tegoż, 
dostać można tak w księgarni N. Wartskiego 
w Kaliszu ulica Warszawska, jako teź w innych 
księgarniach miejscowych i krajowych.  (76-6-4) 


S~ Groch Viktoria, Kukurydze, Bu- 
| raki i Marchew. Również wszelkie 


gatunki Traw do wiosennego siewu sprzedaje 
(88—3-1) Adam Węgierski. 


R 


Qe amatorów pszczólnictwa. 


Na probostwie w Pamięcinie mila drogi 

od Kalisza, można w tym roku nabyć ro- 
je dostatecznie obrobione, z młodemi matka- 
mi już zapłodnionemi sztuk 30. Nabywca zgło- 
sić się powinien przez pismo, lub osobiście na 
miejsce, najdalej w końcu marca dla porozumie- 
nia się o cenę i przewózkę. Roje wcześnie za- 
mówione, mogą być wydane w początkach czerw- 
ca r. b. Manipulacja około pszczół jest rumowa 
i dla początkujących najłatwiejsza. Informacja 
na pierwszy początek będzie z chęcią udzielona 
nabywcy; jak się w pierwszym roku z pszczołami 
obchodzić. Odstępuje się albo ogólnie sztuk 30, 
lub częściowo najmniej sztuk 5. Cena za jeden 
rój składający się z 2 ramek szklannych i 6 ra- 
mek z pszczołami, jajkami, czerwiem, zasklepem 
i miodem, oraz inne warunki mogą być przejrza- 
ne w Kaliszu w domu Kollegjaty kaliskiej pod 
Nr. 4 u miejscowego zakrystjana Muszyńskiego. 

(73-2-2) 


——— ma 


Kalendarz astronomiczny kaliski. 


Cena kop. 60. Dzieł powyższych | | IP 


St. Petersburgskie 


TOWARZYSTWO. UBEZPIECZEŃ 


0D OGNIA, KAPITAŁÓW I DOCHODÓW 


, Zawiadamia, iż powierzyło Agencją na Kalisz 
i gubernją do przyjmowania ubezpieczeń, odbie- 
rania składek i kwitowania z takowych: firmie 


GUSTAWA HEIMANN 1 S-ka 


której to kantor przeniesiony z ulicy Kanonickiej 
na ulicę Warszawską na przeciw 
cukierni p. Fibiera. W kantorze po- 
mienionym uskuteczniają się wszelkie €zynno= 
sci w zakres interesu bankier- 
sko - kommissowego wchodzące 
kupno i sprzedaż zboża, wełny i 
innych przedmiotów: jako też pa= 
pierów wartościowych oraz wymia- 
na pieniędzy krajowych i zagranicznych. 
(51-4-4) 


Podpisany właściciel składu hur- 
towego i detalicznego win 
s% w Kaliszu, poleca się winami czystemi 
węgierskiemi i francuzkiemi wystałemi. Zwra- 
cam szczególniej uwagę WW. amatorów na gatu- 
nek ziełeniaczek zwany. Niemniej moje 
piwnice zaopatrzone są we wszelkie gatunki wi- 
na osobiście kupione w Węgrzech, oraz mio- 
dy węgierskie i portery wyborowe, sprze- 
daje takowe po nadzwyczaj umiarkowanych ce- 
nach; biorącym większe partje odstępuje się od- 
powiedni rabat. Restauracja przy handlu dostar- 
cza jedzenia w każdej porze, w Kaliszu, ulica 
Browarna naprzeciw chlebowych jatek. 
(708-12-12) Stanisław Rosenthal. 
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PROGRAM 
koncertu abonamentowego orkiestry 


R. Orzechowskiego, 


mającego się odbyć w Sali Koncertowej w Środę 
dnia 17 t. m. o godzinie 7-ej wieczorem. 


— 


1) Milanolla, marsz Hamma. 2) Uwertura Heinsdorffa. 
3) Amusement kadryl, Zikoffa. 4) Air de la Princesse, 
Klarensa. 5) Uwertura z op. Indra, Flotowa. 6) Wspo- 
mnienie Paryża, walc Parlowa. 7) Fantazja z op. Frei- 
schiitz, solo na klarnet, Webera. 8) Pele HR ot- 
pouri, Konradego. 9) Uwertura z op, Rajmund, Tho- 
masa. 10) Serenada Titla. 11. Chór i Arja z op Kró, 
lowa dnia jednego, Adama. 12) Gondola Polka, Waetlera. 


TEATR. 


We Wtorek: komedja w 4-ch aktach Wiktora 
Sardu tłómaczona z francuzkiego przez Ant. Gór- 


Słońca | Dnia Księżyca i p 
DNIA Wschód „achód | Długość | Przybyło | Wschód | Zachód Py AT m bihen aa Trzeci występ panny 

m. m. | g. | m. Ga PW FEE g. | m. W Czwartek: opera Buff -ci 
16 luty — wtorek j 15°F. § |1 w. 9 | 59 | 8 16 E 5 | 35w. Í i L. Hal p a w -ciu aktach H. 
m; środa T s |B8igl 09 | 16:,-|5404|: ak: Bol 0d OE 6 | 24,/|Meilhac i L. Halevy, muzyka J. Offenbacha p. t. 
18 czwartek 3116,68. ,118,| 40 | 07: | 3t,|>28 | > 6 | 57, | Zycie I”aryzkie. Czwarty występ panny 

| Józefy Czapskiej. 
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Redaktor, W. Niiłkowski. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 
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